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Ufrałagodne promienie Woflona
z a m i a s t  n o ż a  c h i r a r g i c i n e g ^

P o ls k i w y n a la ze k  na fo ru m  m ię d zyn a ro d o w ym
E. L a ro ch e  - Jou bert, p rezy ­

dent K om itetu  D y re k c ji M ię d zy - 
nar. K om itetu  D y re k c ji M ięd zy ­
n a rod ow eg o  K on k u rsu  W y n a la z ­
ku  w  P aryżu , nadesła ł dn . 30 
m arca  b. r. cen tytik at d e fin ity w ­
nego  p rzy ję c ia  w y n a la zk u : ,.u l-
tra ła g od n e  p rom ien ie  W oyton a, 
zam iast noża ch iru rg icz n e g o " .

P ragn ą c z ust w y n a la zcy  o trzy ­
m ać in form a cje , u d a ję  się do je ­
go m ieszk an ia  p rzy  u l. C h m ieln ej.

C zek a ją c  w  k o le jce  p a cjen tów  
na p r z y ję c ie  zn a jd u ję  s ię  w resz ­
c ie  w  n iew ie lk im  p o k o ju , w  k tó ­
rym  pełn o^ n a  sto łach  o d le w ó w  
g ip s o w y c h /ta ś m  film o w y ch , fo to  
g ra fii i ren tgen egra m ów  rozm a i­
tych  części c ia ła  lu d zk iego . Na 
ścianach  i sto łach  ek spon aty  w y ­
sta w ow e  op isan e w  języ k u  p o l­
sk im  i k ilim  o b cy ch  język ach , 
rep rod u k c je , p rzezn aczon e dla 
F u n d a cji N ob la  w  E u rop ie  i F u n ­
d a cji R o ck e fe lle ra  w  A m ery ce .

i CUDOWNY APARAT
N a sto le  m aszyna w  d rew n ia ­

n ym  p u d le  p ó ł m etra  szerok ości 
na p ó ł m etra  d łu gości. W ew n ątrz 
■ampy rad iow e , cew k i, k on den sa ­
tory , w ysta ją ce  ze z w ę jó w  drutu. 
M oc po łą czeń , w k tórych  gub i się 
ok o  la ika.

W yn a lazca  w łącza  prąd  i p rze ­
kręca  ja k iś  kon tak t w  środ k u  m a 
szyn y  Z ap a la  się p ierw sza  lam pa 
i s ły ch a ć  c ich e  brzęczen ie . J e d n o ­
cześn ie  zapa la ją  się inne lam py. 
Jest ich  k ilkadziesiąt. Ż arzą  się 
tak d elik atn ie , że w  św ietle  dzień  
n ym  le k k o  za czerw ien ion e  w łó k ­
na led w o są w id oczn e . Jak  m ó­
w i m i w yn alazca , żarzen ie  i ja ­
k o ść  p rom ien i m ożna za pom ocą  
re g u la to ró w  d ow oln ie  zm ien iać, 

stosow n ie  do potrzeby .
W y n a la zek  je s t p od  każdym  

w zg lęd em  w y k o ń cz o n y  i o p ra co ­
w a n y  i n ie  w y m a g a  d a lszych  tru ­
dów . badań  n oszu k iw ań  i n ak ła ­
d ó w  p , l  "l i * ' C

TAJEMNICA
P R O M I E N I

— Na czy m  p o leg a  ta jem nica 
prom ien i?

—  W  ciągu  ostatn ich  stu  lat od 
czasów  P asteu r ‘a w szystk ie  do­
ty ch czasow e  w yn a lazk i ch em icz ­
ne, fa rm a ceu ty czn e , ja k  rów n ież  
z d z ied z in y  en erg ii e lek try czn e j, 
prom ien iste j i ch em op rom ien iste j 
m ia ły  w spó ln ą  cech e . W praw dzie  
p ora ża ły  w  c ie rp ią cy m  o rg a n iz ­
m ie  ba k terie  i p rod u k ty  ch o r o ­
botw órcze , a le rów n ocześn ie  za ­
grażały  porażen iem  słabszej od  
n ich  p rotop la źm ie  ży w e j k o m ó r ­
ki. F arm  ak .Jogia, dzie ło  zb io ro ­
w e u czon y ch  m ięd zy n a rod ow y ch  
g łosi: d otych czas  n ie jest znany 
środek , k tóryb y  regen erow a ł ko­
m órkę.

P rzed m iotem  teg o  w yn alazk u  
są e lek trod y  i aparatura, k tóre

w y tw a rza ją  id tra łag od n e  p ro ­
m ien ie  a zagada ich  dzia łan ia  p o ­
lega  na fa k c ie  regen era cji, o d b u ­
d ow ie , t. j. od m łod zen ie  k om órk i 
czy li elem entu  u stro ju  lu dzk ie­
go. P rzy  czym  jest m ow a  o  re g e ­
n era cji w szystk ich  rod za jów  k o ­
m órek , a z a tym  w szystk ich  rodzą  
jó w  tk a n ek : k ostnej, m ięśn iow ej, 
n e rw o w e j, a n aw et ce b u lk i w ło ­
so w e j,

TAMIAST NOŻA
—  Ja k ie  osiąga  się re zu lta ty ?—  

p ytam  d a le j.
—  E lek trod y  i aparatura —  m ó 

w i p. W oy ton  —  o s ią g a ją  p rak ­
ty czn e  rezu lta ty  ty lk o  w  k ieru n ­
k u  n orm y  np. serce  o p rzy śp ie ­
szon ym  tętn ie  U zyskuje rezu ltaty  
ty lk o  w k ieru n k u  p ow o ln ie jszeg o  
tętna t. j. ty lk o  w  k ieru n k u  n or ­
m y. S erce o m ałej czę s to tliw o śc i 
tętna u zysk u je  w ięsk zą  czę s to tli­
w ość  tj. ty lko w  k ierunku  norm y. 
S k rzy w io n y  k ręgosłu p  (g a r b a ty )  
zysk a ł na w zroście : w  p o z y c ji sw o 
bod n e j na sta łe  3 i  p ó ł cm . w y ­
m u szon ej d od a tk ow o  5 cm . razem  
8 i pó ł cm .

F o to g ra fie  rentgen a w yk on an e  
w  I-s z y m  Szpita lu  O k ręg ow y m  
Im ien ia  M arszałka J óze fa  P iłsu d ­
sk iego w  W arszaw ie  dn ia  1 IV 
1935 rok u  za N. 2788 i w yk on an a  
w  Zakładach  R en tg en ow sk ich  
U bezp ieczu ln i S p o łeczn e j w  W a r­
szaw ie  W olsk a  52 dn. 14 .IX . 1936 
roku  za N. 21652 w y kaza ły  rege­
n era cję  i p rzeb u d ow ę  p oszcze ­
g ó ln y ch  k rę g ó w  w  k ieru n k u  n o r ­
m y.

O rgan a k ob iece  g in ek o log iczn e  
przezn aczon e n a  u sunięcie n o ­
żem  ch iru rg iczn y m  —  zostają  
zregen erow a n e  w  k ieru n k u  n o r ­
m y. O dpada potrzeb a  usuw ania 
ch iru rg iczn e g o . W  p o d o b n y  sp o ­
sób  regen eru ją  się i in ne części, 
o k o lice  i organ a  cia ła  lu d zk ieg o : 
np. zd ję c ie  ren tgen o log iczn e  w y ­
konane p rzez  In stytu t R a d io lo ­
g icz n y  W arszaw a. R y sia  1 *dn. 
l:>. X II. 1933 roku  i w yk on a­
ne przez tenże In stytu t R a d io ­
lo g ic z n y  28. X II. 1933 roku  w y­
kaza ło  re g e n e ra cje  i p rze ­
b u d o w ę  stop y  w  k ieru n k u  n o r ­
m y. O ko zagrożon e ślepotą  — u - 
zysk u je  rezu ltaty  ty lk o  w  k ie ru n ­
ku n orm y.

NOWA TW AR Z
—  O szpecen ia  n a tu ry  k osm e­

tyczn e  - este tyczn e j —  m ów i d a ­
le j ■wynalazca —  a w ię c : szerok ie  
usta, złam ane nosy , n iekształtne 
ram iona, szyje , biusty*,1? b lizn y , 
krótsze n og i, ży lak i, n iekształtne 
n ogi słon iow a tość  lu b  k rzyw e, 
n iek szta łtne p łask ie  stopy , od sta ­
ją ce  kostk i u stóp  —  doprow adza  
ne zostają  d rogą  re g e n e ra cji w  
k ierun ku  norrny t. j. w  k ieru n ­
ku zd row ia  i p iękna. N p. p ew n a  
pacjen tka  u zysk ała  w  .stopie i sta 
w ie  sk ok ow y m  in m inus 2 i pół

om ., w  ły d ce  2 i p ó ł cm ., p od  k o ­
lanem  2 i p ó ł  cm ., w  k olan ie  2 i 
p ó ł  cm ., n ad  k ola n em  2 i p ó ł 
c m , u dzie  4 cm ., w  b iod ra ch  2 i 
p ó ł cm ., w  k la tce  p iers iow e j 2 i 
pó f em.. w  b iuście  p o  1 p ó ł cm ., 
w  szyi 1 i p ó ł cm . " w  k ieru n k u  
n orm y in m inus t. j .  w k ierun ­
ku  zd row ia  i p iękn a. R ek on stru k ­
c ja  i re g e n e ra c ja  tw arzy  p rom ie- 
m iam i da ła  n astęp u jące  rezu lta ­
ty n. p. szczęka doln a  w  k ieru n ­
ku  n o rm y  in m inu s 2 cm ., górna 
1 i p ó ł cm ., n os 17 m m . usta w ęż­
sze o 9 m m . w  k ierun k u  norm y 
tn m inus.

70 PROC DOBRYCH 
W YNIKÓW

-— C zy  zabieg i są b o lesn e?
—  W szystk ie  fak ty , o k tórych  

b y ła  m ow a —  aparatura d o k o n a ­
ła : b e z  n a jm n ie jszego  b ó lu , bez 
u p ły w u  ch oc ia żb y  1 k rop li k rw i.

N iep otrzebn e są ja k iek o lw iek  
zn ieczu len ia  ani narkoza. N ie 
m a też m ow y o ja k ich k o lw ie k  na­
w et n a jm n ie jszych  n ie p rzy je m ­
n ych  n astępstw ąch  sp o w o d o w a ­
n ych  n aw et lek k om y śln ością  p a ­
c jen ta . Z asadą  k o n stru k c ji W oy ­
tona b y ło  dać św iatu  naukow o - 
lek arsk iem u  n ie zw y k le  ła godn ą  
ca łk o w ic ie  bezp ieczn ą  broń . D o ­
b ry ch  w y n ik ó w  osiąga się p rze ­
cię tn ie  70 proc,, n atom iast o b o ­
ję tn y ch  30 p roc.

W y n a lazek  ten jest d ru g im  w y ­
n a la zk iem  W oytona. P ierw szy  w y  
n a la zek  e lek trod y  W oy ton a  na 
M ięd zy n a rod ow y ch  T argach  P o ­
znańskich  w  rok u  1937 u zysk ał 
o ce n ę  k om is ji rzeczozn a w ców . 
Na 206 w yn a la zk ów  w y s ta w io ­
n y ch  w ów czas  u dzie liła  kom isja  
rze czo z n a w có w  ty lk o  3 ocen y .

(in )

Kronika kulturalna
M U Z Y K A

Tegoroczne festivale w Salzburgu, 
będące zazwyczaj wielką atrakcją 
artystyczną Austrii ściągającą do niej 
z całego świata tysiące turystów, 
specjalnie na występy Toscareiniego, 
odbędą się w tym roku w rozmiarach 
nieco skromniejszych. Będą one sta­
ły pod znakiem Mozarta.

Tegoroczne międzynarodowe kon­
kursy muzyczne w  Wiedniu odbędą 
się w czasie od 27 niaja do U  czerw­
ca i obejmą śpiew, grę na1 fortepianie 
i na instrumentach dętych z drzewa.

Termin zgłoszeń upływa 15 maja. 
W skład międzynarodowego Uiry 
wchodzi z Polski pianista prof. Tur- 
czyński, dawny uczeń Godowskiego 
w wiedeńskiej Akademii Muzycznej;

FERDYNAND
RU5ZCZYC

W  Muzeum Miejskim w Bydgosz­
czy otwarto wystawę pośmiertną 
prac Ferdynanda Ruszcryba, obejmu­
jącą 125 prac mistrza. .

Równocześnie 'w  Muzeum Miejskim 
otwarto Wystawę polskiej grafiki 
myśliwskiej, obejmującą ponad .150 
prac znanych grafików, którzy wy­
stawiali swh prace poprzednio na po­
znańskiej wystawne.

Z W1LEŃSZCZYNY
Zw. Propagandy Turystycznej i 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 
organizują dnigi z kolei konkurs na 
pamiątki regionalne. Konkurs-■ ten 
ma na celu wystukanie ludzi, produ­
kujących pamiątki regionalne i wska­
zanie jak pamiątka taka ma w yglą­
dać, aby naprawdę nosiła charakter 
regionalny i prawdziwie artystyczny'.

Konkurs zeszłoroczny wydobył z 
ukrycia dużo nowych pomysłów za­
stosowania wyrobów ludowych do 
produkcji pamiątek. Szeroko po Pol­
sce i zagranicą rozeszły się już w i­
leńskie wyroby z czeczotki, gliny i 
najpiękniejsze z wileńskich pamiątek 
- -  palemki. Obecny konkurs niewąt­

pliwie przyniesie nowe pomysły i no­
we rozwiązania.
PRZEMYSŁ
JJJDOWY

Zarząd Warsz. Zrzeszenia W ojew, 
Związku Pracy Obyw. Kobiet orga­
nizuje w lokalu Zrzeszenia (M oko­
towska 14 m. 2) począwszy od dnia 
(3 bm. przed świąteczną wystawę i 
sprzedaż wyrobów przemysłu ludo­
wego z- ośrodków: Łowicz, Gosty­
nin i Bobowa. Wystawa obejmuje ki­
limy, filety, koronki, wyroby z drze­
wa, wycinanki, pocztówki etc.

Wystawa otwarta jest w  godz. 
U —  20.
ARCHITEKTURA
F . U K U Ń S K A

Zorganizowana przez Związek Słu­
chaczów Architektury Politechniki 
Warszawskiej^ i Związek Studentów 
Akademii Architektury w Bukaresz­
cie wystawa młodej architektury ru­
muńskiej, jest rewanżem za wystawę 
prac polskich studentów, jaka miata 
tniejsce w  ub. r. na terenie Rumunii.

Wystawa o charakterze retrospek­
tywnym, doskonale rozmieszczona i 
opracowana przez komitet organiza­
cyjny - profesorem Akademii Buka­
reszteńskie] Gigore lonescu i prtze- 
sem zw. studentów rumuńskich p. G. 
Pohribem na czele, mieści się w głó­
wnej auli Politechniki Warszawskiej 
przy ul. Polnej 3.
W YSTAW Y

IPS
Wystawa Krasnodębskiej-Gardow- 

skiej, Czapskiego, Taranczewskiego, 
Rzepińskiego, Kudły i in.

ZACHĘTA
W ystawa Filipkiewicza, Janow­

skiego, l.anżanki, Surałło Gajducze- 
niego, I.eony Szczepanowicz, Nałęcza 
i Wróblewskiego.

GAWLIŃSKI
Wystawa Jana Kościeszy (Konrada 

Czarnockiego).

C Z Y T A J C I E A L A R M
Z  teatcu a teatcze

Pod znakiem zastrzeżeń

N a  k a ż d y m  s t o l e  m o g ą  s ię  z n a l e ź ć ,  d z i ę k i p r z y s t ę p n y m

,9  U C H  O  W O L A ”c e n o m ,  w s p a ­
n i a ł e  w ó d k i  9 9

S E W E R Y N A  K s. C Z E R T  W e  R T Y N S K IE G O
U I ł u  A C H A N D E L  J a rzęb ia k  n a  k on ia k u -

m  »  S tark a , WiSn Tiwka lub t.p.

TEATR POLSKI „N oc  listopado­
w a" iO scen dram atycznych Sta 
nisława W yspiańskiego.

Fakt w ystaw ienia „N ocy  listo­
padow ej" z okazji jubileuszu Tea­
tru Polsk iego ma sw oja  w ym ow ę, 
jeśli się zw aży trudności jak ię ua 
stręcza inscenizacja dram atu W y­
spiańskiego i.... rozum ienie go przez 
szerszą publiczność. Teatr Polski 
chciał dow ieść, że nadał w ierny 
jest sw ym  pięknym  tradycjom  i —  
m im o w szystko —  dow iód ł tego.

W spaniałej w iz ji W yspiańskiego 
dano —  trzeba to przyznać —  o- 
oprawę bardzo staranną. Nie zna­
czy to jednak, ażeby nie pozostało 
jeszcze w iele  rzeczy, co do których 
można mieć zastrzeżenia. Wyspiań­
skiego „teatr ogrom ny ‘ -wymaga 
też — wielkich sit artystycznych. 
Trudno jednak zgrom adzić zespół 
idealny. Świat bogów  w  „N o cy  li­
stopadow ej" -wymaga n iezw ykłych  
odtw órców . G łos Pallas Ateny, 
glos Aresa, pow inien brzm ieć jak 
dzwon. Ni ki i K ery  muszą takie 
tw orzyć harm onijny, dźw ięczny 
chór. Tego nie było.

Zam iast W ęgierki jako reżysera 
„N ocy listopadow ej" —  tego tak 
do g łęb i polskiego dram atu —  rów ­
nież w olelibyśm y w idzieć kogoś 
innego. N ikt nie kw estionuje w y ­
bitnych zdolności reżyserskich W ę­
gierki, ale mamy prawo przypu­
szczać, że Polak, wyrosły z kultury 
rzetelnie .polskiej, głębiej odczułby 
tragizm narodu zawarty w dramacie 
Wyspiańskiego i zapewniłby nam 
mniej może wspaniałe zewnętrznie 
widowisko, ale zato głębsze przeży­
cie. Wychodzilibyśmy może z teatru 
Polskiego mniej oszołomieni pioruna­
mi i błyskami świateł, lecz zato — 
„;jjarti Polską".

Sądzę, że .przy inscenizacji „Nocy 
listopadowej" reżyser powinien pil­
nie wystrzegać się zpytniego akcen­
towania pociągającej formy zewnętrz^ 
nej, gdyż łatwo wówczas o zepchnię­
cie na drugi pUn treści i słowa. 
Wiersz Wyspiańskiego wymaga szcze 
gólnej pieczołowitości w oddawaniu 
go, ze względu na trudną formę, 
gdyż łatwo zatracić to, co Wyspiań­
ski chciał przy jego pom ocy wyra­
zić.

W  scenie pożegnania Kory z De- 
metrą reżyser kazał —  wbrew inten­
cjom Wyspiańskiego —  spiskowcom 
skamienieć wokół pomnika Sobieskie­
go, właśnie jakgdyby chciał zwrócić 
uwagę słuchaczy wyłącznie na to, co 
mówią boginie. Niestety efekt chybił: 
zatracił się silny związek między 
tym, co mówi Uemeter i Kora, a tym 
co się dzieje tej nocy na ziemi. Prze­
nośnia poetycka straciła wiele ze 
swej plastycznej symboliki.

Dekoracje Śliwińskiego również bu 
dzą zastrzeżenia. Ktoś nazwał „N oc

listopadową" — „poematem Łazie­
nek". Niestety, tych właśnie Łazie­
nek było na scenie teatru Polskiego 
za malo.

Dtugo możnaby jeszcze wyliczać 
zastrzeżenia, tym bardziej, że — przy 
znaję to —  łatwo o nie przy tak 
trudnym zadaniu, jakie Wyspiański 
postawił przed reżyserem. Nie mara 
zamiaru obniżać sztucznie wartości 
tego, co pokazano nam w teatrze 
Polskim, bo wartuść ta jest duża, i- 
dzie mi tylko o zwrócenie uwagi — 
z jak wielkim pietyzmem trzeba się 
zbliżać rlo dramatów narodowych.

Jeszcze tylko jedno zastrzeżenie — 
ostatnie: — czy słusznym było tak 
wyraźne rozgraniczenie świata bo­
gów i świata ludzi? Pizecież W y­
spiański świadomie oba te światy 
połączył ze sobą. Bogowie schodzą 
między ludzi, pomagają im, działają 
wraz z nimi... Węgierko pozwolił so­
bie na dużą dowolność w stosunku 
do poety.

O w jkonaw cach „N ocy listopado­
wej* znów możnaby długo mówić. 
Trzeba stwierdzić jedno: wszyscy ro­
zumieli trudności i odpowiedzialność 
swoich zadań i robili wszystko, aby 
im sprostać. Niezwykle trudną rolę 
— Joanny — miała p. Andryszówna. 
Naogót jednak sprostała swemi za­
daniu. To samo trzeba powiedzieć o 
Samborskim, jako W . Księciu Kon­
stantym. Wyróżnili się: Kreczmar
(W ysocki) i Buszyński (gen. ChSo- 
picki). Rolę Pallas mówiła p. E . Ha- 
łacińska, słabo wypadł Ares —  
Kaczmarski. --

Stanisław Grzeledd

ZM ARTW IEN IE

f7~\

—  Chciałbym , panie szefie, 
pójść na pogrzeb sw ojej teścio­
w ej.

—  Ja także, ale m oja jeszcze
żyje.

J A C E K  B R Z E Z IN A  68>

p e m  i i u n
“ O W I E S ;

D o k t ó r  B a a d ,  t a k  z  p o c z ą t k u  p r z e j ę ł y  i  r z e c z o w o  b a d a ­
j ą c y  t e r e n ,  n a  k t ó r y m  z o s t a ł a  p o p e ł n i o n a  z b r o d n i a ,  t e r a z  n a ­
g l e  z a p a d ł  w  z u p e ł n ą  a p a t i ę .  Z e  s z k l a n k ą  w h i s k y  w  r ę k u  s ie ­
d z i a ł  j a k  n i e ż y w y  w  f o t e l u ,  b e z b a r w n y m  w z r o k i e m  * v p a t r u -  
l ą c  s ię  w  r ó g  p o k o j u .

G i b s o n  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .  B y ł  o d  p o c z ą t k u  p r z e k o n a ­
n y ,  ż e  ś m i e r ć  W e t m o r a  m u s i  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  d o t r z e ć  d o  
m ó z g u  d o k t o r a  j a k o  f a k t .  ł ą c z ą c y  s ię  z e  z b r o d n i ą ,  p o p e ł n i o ­
n ą  p r z e d  p i ę c i u  l a t y ,  a p o ł ą c z e n i e  t y c h  f a k t ó w  w y s t a r c z y ,  b y  
d o k t ó r  n i e  t y l k o  p r z e s t a ł  b y ć  z d o l n y m  d o  j a k i e g o k o l w i e k  
d z i a ł a n i a ,  l e c z  m o ż e  g r o z i ć  n a w e t  j a k i e m i ś  n i e p o c z y t a l n y m i  
k o m p l i k a c j a m i .  Z  t y m  się  n a l e ż a ł o  l i c z y ć  i m i a s t  r a c h o w a ć  
n a  d o k t o r a ,  w z i ą ć  g o  r a c z e j  p o d  b a c z n ą  o b s e r w a c j ę .

T y c h  d w ó c h  n i e  m o ż n a  b y ł o  b r a ć  p o d  u v  a g ę  j a k o  s p r a w ­
c ó w  z b r o d n i .  E m i r  n i e  m i a ł  p o w o d ó w  d o  n i e n a w i ś c i  w o b e c  
W e t m o r a ,  a n i  t y m  b a r d z i e j  n i e  p o t r z e b o w a ł  j e g o  p e r e ł ,  
B a a d  —  w p r a w d z i e  k i e d y ś ,  d a w n i e j  G i b s o n  m o ż e  b y  i n a c z e j  
n a  n i e g o  p a t r z y ł ,  l e c z  d z i s i a j . . .  D o k t ó r  m u c h y  p r z y p u s z c z a l ­
n i e  b y  n i e  p o t r a f i ł  z a b i ć .  Z a n  a d t o  p r z e s i ą k ł  s w o i m  r e l i g i j ­
n o  -  u m o r a l n i a j ą c y m  d o k t r y n e r s t w e m .

A  w i ę c  D e s t r o y ?  K u  n i e m u  g ł ó w n i e  k i e r o w a ł y  ś ię  m y ś l i  

a g e n t a  b r y t y j s k i e g o .
W s t a ł  i p o c z ą ł  s ię  p r z e c h a d z a ć  p o  p o k o j u .  E m i r  z  n i e ­

z n a n y m  b e d u i n e m  p r z e n i ó s ł  s i t  d l a  r o z m o w y  n a  k o r y t a r z .  
N i e  o b c h o d z i l i  g o .

J D e s ł r o y . . .  j a k i e  m ó g ł  m i e ć  e w e n t u a l n e  p o w  o d y  d o  za­
b ó j s t w a  s w e g o  g o s p o d a r z a ?  C z y ż  b y  W e t m o r e  b \ ł  . m o r d e r c ą

p o p r z e d n i k a  S t a n l e y a ,  M o n t a g n u ,  i w o b e c  t e g o  w y w a r t o  n a  
n i m  z e m s t ę ?  L e c z  c o  z n a c z y  t e n  n ó ż ,  w b i t y  j u ż  w  p l e c y  n i e ­
b o s z c z y k a ?  D e s t r o y  n i e  i n t e r e s o w a ł  s ię  s p e c j a l n i e  p e r ł a m i .  
H a n d e l  b r o n i ą ,  a o s t a t n i o  k o b i e t a  b y ł y  j e g o  p a s j ą ,  p o  c ó ż  
m i a ł b y  w i e c  r a b o w a ć ?

K ł o p o t  ? T e n  r a c z e j  m ó g ł  s ię  p o k u s i ć  n a  z b i o r y  W e t m o r a .

Rys. I. Ł.

Z n a ł  i c h  w a r t o ś ć ,  M ó g ł  j u ż  o d  p o c z ą t k u  s w o j e g o  p o b y t u  
w  K u w e i c i e  p l a n o w a ć  r a b u n e k !

1 w r e s z c i e  d o k t ó r  R y p k a .  N a j b a r d z i e j  t a j e m n i c z a  d l a  G i b ­
s o n a  p o s i a ć  w' K u w e i c i e .  J e d y n y  c z ł o w i e k ,  K t ó r e g o  n i e  p o t r a ­
f i ł  r o z g r y ź ć .  J e d n a k ż e  j a k i ż  c e l  m i a ł b y  d o k t ó r  z  m i s j i  a m e ­

r y k a ń s k i e j ,  d o b r o c z y ń c a  c i e m n y c h  b e d u i n ó w ,  w  m o r d o w a ­
n i u  W e t m o r a ?

P e r ł y . . .  O s t a t n i o  z a n a d t o  m i e s z a ł y  s ię  o n e  z  b a r d z i e j  ż y ­
w o t n y m i  n a  t e r e n i e  K n w e i t u  i n t e r e s a m i  h a n d l a r z y  b r n n ą  
i  p r o r o k ó w  w o l n o ś c i  a r a b s k i e j .  P e r ł y ,  a r m a t y ,  w i a t r  z  p u s t y ­
n i .  C z y ż b y  te t r z y  p o w o d y  z ł o ż y ł y  s ię  n a  ś m i e r ć  W e t m o r a ?

G d y b y  n i e  p y t a n i e ,  d l a c z e g o  z a m o r d o w a n e g o  w  s w o u n  
b i u r z e  \ V e t m o r a  p r z e n i e s i o n o  n a s t ę p n i e  d o  p o k o j u  D e s t r o -  
y a  i  w s a d z o n o  m u  p o d  ż e b r a  n ó z ,  s p r a w a  w y g l ą d a ł a b y  m n i e j  
s k o m p l i k o w a n i e  M o ż n a  b y  p r z y p u ś c i ć ,  i ż  z r o b i l i  to  b e d u i n i ,  
t y m  b a r d z i e j ,  i ż  j u ż  p a r ę  d n i  p r z e d t e m  p r ó b o w a l i  o g r a b i ć  
n i e b o s z c z y k a .  J e d n a k ż e  te m a k a b r y c z n e  m a n e w r y  z  t r u p e m  
i  z n i k n i ę c i e  j e d n o c z e s n e  t r z e c h  E u r o p e j c z y k ó w ,  z  c z e g o  
d w ó c h ,  k t ó r y c h  m o ż n a  b j l o  n a j b a r d z i e j  p o s ą d z i ć  o  u d z i a ł  

w  z b r o d n i ,  n a s u w a ł y  n i e p o k o j ą c e  s p o s t r z e ż e n i a * 4.

R ó w n i e ż  s c e n a  z  z a k o ń c z e n i a  o n e g d a j s z e j  p a r t i i  p o k e r a  
z a j m o w a ł a  w i e l e  m i e j s c a  w  p r a c u j ą c y m  u s i l n i e  n ą d  r o z w i ą ­
z a n i e m  z a g a d k i  m ó z g u  G i b s o n a .  O b s e r w o w a ł  j ą  d o k ł a d n i e ,  
n i e  o p u ś c i ł  a n i  j e d n e g o  r u c h u  l u b  s ł o w a  D e s t r o y a ,  R y p k i  
c z y  W e t m o r a .  P r z y p o m n i a ł  s o b i e  i  p o r ó w n a ł  p o d o b n ą  n i e ­
m a l  s c e n ę  w  p r z e d d z i e ń  z a b ó j s t w a  M o n t a g n u  i  s t w i e r d z i ł  
z  p r z e r a ż e n i e m ,  ż e  b y ł y  n i e m a l  i d e n t y c z n i e  p o d o b n e .  W ó w ­
c z a s  m o ż n a  b y ł o  p o w i e d z i e ć ,  i ż  m o r d e r c ą  b y ł  b e d u i n ,  l e c z  
t e r a z . . .

G w a ł t o w n y  r u c b  n a  k o r y t a r z u  z a t r z y m a ł  b ę d ą c e  w  p e ł ­
n y m  b i e g u  m y ś l i  G i b s o n a  D o  p o k o j u  w p a d ł a  M a r g a r e t  
L a n d o n .

B l a d a  j e j  t w a r z y c z k a  z  c z e r w o n y m i  w j  p i e k a r n i ,  o t o c z o n a  
a u r e o l ą  z ł o t y c h  w ł o s ó w ,  w y r a ż a ł a  n a j w i ę k s z e  w z b u r z e n i e .

W  p r o g u  z e t k n ę ł a  s ię  z  p o t ę ż n ą ,  p o c h y l o n ą  p o s t a c i ą  d o k ­
t o r a  B a a d a ,  k t ó r y  n a g l e ,  b e z  s ł o w a ,  w s t a ł  z  f o t e l a  i  n i c z y m  
l u n a t y k ,  k i e r o w a ł  s ię  d o  w y j ś c i a .  N i e  p r z e p r o s i ł  j e j  n a w e t ,  
n i e  u s t ą p i ł  m i e j s c a  w  d r z w i a c h  i  z a p e ł n i w s z y  n a  c h w i l ę  s w o ­
j ą  k a n c i a s t ą  p o s t a c i ą  c i e m n y  p r o s t o k ą t ,  z n i k n ą ł  w  k o r y t a r z u .  

1 —  C o  s u t a j  s ię  d z i e j e  ?

G i b s o n  z - r e z y g n a c j ą  p o s a d z i ł  M a r g a r e l  w  f o t e l u
(D. e, a 1


